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Andrzej Stanisław Załuski 
kanclerz wielki koronny



8 wrześnią 2

Pan
mgr Matek Szyjko
DYREKTOR
'wydziału Zdrowia i Spraw Społecznych
Urzędu Wojewódzkiego

w Radomiu

Wojewódzka Biblioteka Publiczna w Radomiu prosi o wystą­
pienie z wnioskiem do Wojewody Radomskiego Pana dr Jana Rejcza­
ka o nadanie Wojewódzkiej Bibliotece Publicznej w Radomiu 
imienia JÓZEFA ANDRZEJA i ANDRZEJA STANISŁAWA ZAŁUSKICH.
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WOJEWÓDZKA 
[OTEKA PU rUCZŃA 

26-600 RADOM

Radom, 9 lipca 1992 r.

Protokół
z posiedzenia komisji ukonstytuowanej w celu wybrania imienia 

dla Wojewódzkiej Biblioteki Publicznej w Radomiu

Na konkurs ogłoszony na przełomie kwietnia i maja przez Wojewódzką 
Bibliotekę Publiczną wpłynęły następujące propozycje (kolejność 
alfabetyczna):

1. H e m p e 1 Stefan (1865-1929) - bibliofil, działacz społeczny, 
związany z Radomiem od końca XIX w. do śmierci. Był właścicielem 
bogatego księgozbioru, który przekazał bibliotece swojego imienia. 
Po II wojnie światowej ocalały w 2/3 księgozbiór został przekazany 
Miejskiej Bibliotece Publicznej. Obecnie ów księgozbiór znajduje 
się w Wojewódzkiej Bibliotece Publicznej.

2. Przyborowski Walery (1845-1913) - absolwent gimnazjum 
radomskiego, powieściopisarz, publicysta, historyk. Na początku XX w. 
przebywał kilka lat w Radomiu, gdzie w Szkole Handlowej uczył historii 
i literatury.

3. Święcicki Julian Adolf (1848-1932) - urodził się w Kozie­
nicach, uczeń gimnazjum radomskiego, historyk literatury, poeta, 
tłumacz, krytyk literacki, działacz społeczny. Jeszcze w latach szkol­
nych opuścił ziemię kozieniecką, przenosząc się do Warszawy.

Bo rozpatrzenia w/w propozycji ukonstytuowała się komisja w nastę­
pującym składzie (kolejność alfabetyczna): 
dr Halina Kisiel - pracownik WAP, . j
dr Stanisław Makarewicz - ksiądz, profesor Seminarium Duchownego, 
dr Krzysztof Orzechowski - prezes RTN, 
dr Jerzy Sekulski - z-ca dyrektora WBP, 
mgr Marek Szyjko - z-ca dyrektora Wydziału Zdrowia i Spraw Społecznych 

Urzędu Wojewódzkiego, 
mgr Danuta Tomczyk - dyrektor WBP, 
dr Piotr Tusiński - członek Komisji Historycznej Rady Miejskiej.
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Z grona w/w komisji zostały jeszcze zgłoszone następujące propo­
zycje:
1. Hoffman Karol (1855-1957) - literat, dziennikarz, działacz 
społeczny i kulturalny. Urodził się oraz zmarł poza Radomiem. V/ Ra­
domiu przebywał w latach 1888-1894, gdzie założył własną księgarnię 
oraz pierwszą w mieście bezpłatną czytelnię. Był też redaktorem 
"Dziennika G-ubernialnego".

2. Jakubczak Florentyna (1874-1959) - bibliotekarka, zało­
życielka, organizatorka oraz długoletnia (1922-1955) kierowniczka 
Miejskiej Biblioteki Publicznej w Radomiu. Urodziła się w Opocznie, 
ale całe życie spędziła w Radomiu.

3. Kelles-Krauzowa Maria (1882-1969) - wybitna dzia­
łaczka społeczno-polityczna, tłumaczka. Urodziła się w Radomiu i 
spędziła w nim większość swojego życia. Zasłużyła się na polu kultury 
i oświaty, zakładając m.in. w 1922 r. Miejską Bibliotekę Publiczną
w Radomiu.

4. Załuscy i
Andrzej Stanisław (1695-1758) - kanclerz wielki koronny, biskup

krakowski, bibliofil, jeden z głównych prekursorów Oświecenia
w Polsce, fundator sanktuarium w Błotnicy oraz kościoła w Jedlińsku.

Józef Andrzej (1702-1774) - historyk, bibliofil, bibliograf, pi­
sarz, wydawca, tłumacz, poeta, doktor obojga praw, biskup, mecenas 
nauki i literatury. Podczas konfederacji w Radomiu w 1767 r. aresz­
towany i zesłany do Kaługi.

Obaj bracia urodzili się w Jedlance pod Radomiem. W 1746 r.
w oparciu o bardzo bogate zbiory rodzinne założyli w Warszawie 
pierwszą w Polsce bibliotekę publiczną. Miała ona charakter pierw­
szej w Polsce biblioteki narodowej.

Komisja pod dłuższej dyskusji, zastanawiając się na każdą z w/w 
kandydatur-propozycji, postanowiła zaproponować Panu Wojewodzie Ra­
domskiemu, aby Wojewódzkiej Bibliotece Publicznej w Radomiu nadał 
imię Andrzeja Stanisława i Józefa Andrzeja Załuskich.
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W związku z ogłoszonym konkursem na patrona Wojewódzkiej 

Biblioteki Publicznej w Radomiu proponuję Walerego 

Przyborowskiego. Postać ta przez długi okres związana była 

z Radomiem. Ukończył gimnazjum w Radomiu i przez 10 lat 

uczył w Szkole Handlowej historii i języka polskiego. 

Niesłabnącą popularność zyskał jako autor kilkudziesięciu 

powieści historycznych dla starszych dzieci.Powieści 

W.Przyborowskiego-bardzo atrakcyjne przez swój przygodowy 

charakter odegrały poważną rolę w latach niewoli,budząc 

w małych czytelnikach uczucia patriotyczne.

Myślę,że Wojewódzka Biblioteka Publiczna w Radomiu 

bardzo zyska mając patrona tak zacnego i wyróżniającego 

się w literaturze polskiej.

Joanna Pachuca

Grenadierów 7/9 m 84

Radom



towarzystwo 
JÓZEFA PIŁSUBSKIEG8 

Koło w Radomiu 
Lkr. poczt. 141 

2.6-600 RADOM 1
Radom, 1992.06.12

Wojewódzka Biblioteka Publiczna

PI. Konstytucji 3 Maja

26 - 600 RADOM
\

" KONKURS NA PATRONA WBP "

Zarząd Koła Towarzystwa Pamięci Józefa Piłsudskiego 
w Radomiu zgłasza wniosek o nadanie

Sali Czytelni Głównej W.B.P.

imienia Marszałka Józefa Piłsudskiego

Uzasadnienie ;

W latach 1939-37 w gmachu tym / ul. J. Piłsudskiego 12 / 
mieściła się Prywatna 6~cio klasowa Szkoła Powszechna 
im. Marszałka Józefa Piłsudskiego.
Szkoła ta działahpod Kierownictwem Państwa Ettingerów
a podlegała Towarzystwu " Oświata ” w Radomiu.
W dotychczasowych publikacjach od 1995 r. brak jakiejkolwiek 
wzmianki o działalności w/w Szkoły.
Na marginesie nadmieniam, że nadanie sali czytelni imienia 
Marszałka Józefa Piłsudskiego byłoby też miłym akcentem 
dla żyjących absolwentów Szkoły Państwa Ettingerów.

Za Zarząd Koła

Jaceft Jpzefowicz
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Ludomiła Holtzer Radom, 1992.05.22
zam. 26-600 Radom

ul. Traugutta 2/4 m 29

Radomska Biblioteka Publiczna
26-600 Rado m

Plac Konstytucji 3 Maja 
"KONKURS "

Jako długoletni dyrektor Miejskiej Biblioteki Publicznej 
/od 1955 r./, a później Wojewódzkiej Biblioteki proponowałabym 
z okazji jej 70-lecia działalności nadanie Radomskiej Bibliote­
ce imienia STEFANA HEMPLA.

Stefan Herapel ur. się 2Ó lipca 1863 roku w Lozannie. 
Rodzina Hemplów była pochodzenia holenderskiego, która prze­
niosła się ze Szwajcarii do Warszawy w 1880 roku, a następnie 
do Radomia. Stefan Hempel, inżynier budowlany, z zamiłowania 
był bibliofilem. Posiadał .bardzo dużą bibliotekę, która mieści­
ła się przy ul. Lubelskiej 123 /obecna Żeromskiego/. Biblioteka 
St. Hempla obejmowała księgozbiór wielotematychny ze szczególnym 
uwzględnieniem prac w języku polskim, a także w językach obcych. 
W skład biblioteki St.Hempla weszły książki przekazane przez 
Resursę Radomską.
W 1927 roku z inicjatywy grupy osób ,na czele których stał Stefan 
Hempel powstała Biblioteka Publiczna im. Stefana Hempla. Główny 
inicjator ofiarował na rzecz biblioteki swój duży i cenny księ­
gozbiór. Bibliotekę tę objął Sejmik Powiatu Radomskiego.
W kwietniu 1929 roku z powodu trudności finansowych Sejmik 
przerwał prowadzenie biblioteki. Wówczas Towarzystwo im. Stefana 
Hempla przejęło bibliotekę na utrzymanie własne. Księgozbiór 
Biblioteki Publicznej im. St. Hempla systematycznie wzrastał 
osiągając w 1930 roku 9111 voluminów. Księgozbiór ten został 
przekazany Bibliotece Publicznej w ilości około 9000 voluminów.



W zbiprach pochodzących z biblioteki im. St.Hempla znajduje 
się szereg cennych pozycji m.in.: starodruki, dawne czasopisma 
oraz wiele książek naukowych reprezentujących rozmaite dyscypliny 
wiedzy.

Stefan Hempel jako społecznik sprawował wiele funkcji. 
Zmarł w 1929 roku w Radomiu, pochowany w grobowcu rodzinnym 
w Warszawie.



Cena pojrdynczego numeru 
kop. 20.

Prenumerata w Warszawie:
Bocznie rsr. 8, półrocznie rsr. 4, kwartalnie rsr. 2, 

miesięcznie kop. 67 i pól.
Prenumerata na prowincyi i w Ceiarslwie

Bocznie rsr. 12, półrocznie rsr. C, kwartalni* rsr. 3. 
Koperta oddzielna 2 rsr. rocznic.

Jk«124. Warszawa, 8 lutego 1862 r. TOM V.
TREŚĆ NUMERU.

Józef Jędrzej Załuski (z drzeworytem). — Kronika tygodniowa. — Da­
wne ubiory i uzbrojenia (pięć drzeworytów)ci,g dalszy. —Kościół i klasztor 

w w "'e^łC'Vie, dzib juz nie istniejące (z dwoma drzeworytami). — 
Widziadło szczęścia, powieść spółczesna. przez Felicjana. — Rozmaitości. — 
Korrcspondrncya od redakcj i. - Korrespomfencya Tygodnika lllnstrowanego. 
Klasztor w Poczajotyję (z drzewof) tern;.—Szachy i rebus.

Józef Jędrzej Załuski,
BISKUP KIJOWSKI.

Do reilakcyi.
Żeby niewiadomo jak być treściwym, 

władanie o żywocie Załuskiego jednym 
krótkim artykułem ograniczyć. Uczona 
znakomitość swojego czasu, wzór pa­
sterza dyecezyi, człowiek który w hi- 
sloryi panowania Stanisława Augusta 
na pićrwszym stoi planie, założyciel 
głośnćj w świecie biblioteki Załuskich 
w Warszawie, mąż taką sławą i nie­
szczęściami znakomity, Załuski ze wszech 
względów zasługuje na to, żeby w ob­
szernych ramach spisać jego tak zaj­
mujący, lak różnostronny żywot. Da­
wno już o tćm myślałem. Z lego co 
już mam materyalu, na tom cały wy­
starczy. Zamiast więc streszczenia, któ­
re zawsze musi być niedokładne, posy­
łam redakcyi wykończone już rysy obra­
zu; będą więcćj dla Tygodnika stoso­
wne, a dadzą wyobrażenio jeżeli nie 
o całym zawodzie człowieka, to przy­
najmniej o pewnych jego stronach.

Julian Bartosiewicz.

trudno opo-

| wychowanie, że dzieci przejmują w nićm zalety i wa­
dy ukochanych osób na które patrzyły. Tutaj nieza­
wodnie było coś takiego. Jeden stryj, kanclerz i bi­
skup warmiński, byl mężem europejskiej sławy i nau­
ki, drugi, Ludwik biskup płocki, był również nie­
pospolitym człowiekiem. Obadwaj stryjowie bogatsi, 
niezależniejsi, przychodzili w pomoc rodzicom przy 
wychowaniu dzieci. Pierwszeństwo przed bratem wziął 
kanclerz i skupił naokoło siebie w Warmii całe dro­
bne pokolenie rodziny Załuskich. Aleksander woje-

I.
Dziecinne lala Zuluskiego.

Z ojca Aleksandra, wojewody raw­
skiego, z matki Teresy Potkańskiej sta- 
rościanki inowlockićj, urodzi! się Józef 
Jędrzej Załuski 12 sierpnia 1701 r. 
(Dala z kalendarzyka spółczesnego, kie­
dy Załuski był już biskupem. Ks. Łę- 
towski w katalogu biskupów, tom IV 
sir. 278, tę samą datę podaje dnia i 
miesiąca, ale rok pisze 1702).

Powiadają zwyklo o ludziach uczo­
nych, że mają szczególne dzieciństwo, 
bogate i pełne życia pod względem umy­
słowym. Bardzo łatwo budować takie 
wnioski, kiedy się ma przed oczami 
cały dawno przebyty zawód znako­
mitego człowieka. Ale co do Załuskie-

raz jechać do Warszawy, kiedy zaraza srodze się po 
Warmii srożyła. Kroi August wracał po klęsce -pół- 
tawskićj do Polski i naokoło siebie szlachtę groraa- 
dz“ w Toruniu; potem i radę konfederacyi sando­
mierskiej zwoływał do Warszawy. Cbciał się z kró­
lem kanclerz pogodzić, pragnął tćż brata uściskać za 
jednym zachodem w Warszawie. Tymczasem przewo­
zie kazał dzieci z miejsca na miejsce, a wreszcie za­
trzymał je w Reszlu. Gdy zaraza powtórnie się tam 
nnknznln kanclerz już na wyjezdnem kazał wojewo- 

dziców rawskich przewieźć do Gutszta- 
du, gdzie była kollegiata, wojewodzian- 
ki zaś postanowił umieścić w Eldycie 
(Elditl), u pani Ilaltińskićj, to jest zda- 
je się Chaleńskićj. Kanclerz miał jechać 
przez Gutsztad i Olsztynek. „Może, pi­
sał do brata wojewody d. 24 stycznia 
1710 r., wezmę z sobą do Warszawy 
syna twojego Marcina; nie będzie pró­
żnował, bo który z moich kapelanów' 
będzie go uczył w tej przejażdżce (sup- 
plebit pro inspectore, Epistolae histo- 
nco-familiares, tom Ul, str. 899—900). 

Pojechał więc do Warszawy i wró­
cił uradowany, bo wszystko mu dobrze 
poszło. Ale odtąd coraz mocnićj zaczął 
się skarżyć na zdrowie.

Teraz szczęśliw umrę, powiadał 
do swoich, bo pokazała się niewinność 
moja i przywrócono mnie do urzędu; 
ale śmierć na mnie czeka, muszę bvć 
gotów. J

Biskup tutaj napomykał o swojem 
więzieniu, które cierpiał przed kilku 
laty w Ankonie, z powodu króla Au­
gusta. Ostre król na niego listy do 
Rzymu napisał, i skarżył na wiatr za 
to, że znosił się ze Szwedami, z Le­
szczyńskim, w czóm słowa prawdy nie 
było. W Toruniu król pokazał mu naj­
przód twarz surową, ale się przeprosił 
i pieczęć mu oddał, a w Warszawie jak 
starego znajomego witał.

Który mianowicie z synowców wy­
chowywał się przy kanclerzu w War­
mii, o tćm szczegółowych nie mamy 
wiadomości. Z wojewodziców rawskich 
pewnie wszyscy trzej znajdowali się przy 
stryju, takby przynajmniej wnosić wypa­
dało z kilku drobnćj wagi napomknień. 
Stanisław od dziewiątego roku życia już 
był przy stryju (1704), o Marcinie sam 

pisze w liście do brata, a Józefa chwalił przed 
i córki. Starzec cieszył się tym dro&iem "któ7v 7'wTrmii.020™ ^Ch°WSIkiIm’.-klÓry S° czasem nawidza* 
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kich synów wojewody rawskiego, można wnieść, że 
były u niego także wszystkie trzy wojewodzianki, 
siostry tych braci, to jest Wiktorya, Ludwika i Ale­
ksandra, dla których trzymał ochmistrzynię. »

Wojewodzie czerniechowskiemu za to nie wiodły się 
dzieci: jednego tylko syna Bóg mu zachował przy ży­
ciu. Wojewodzie nowy kierunek edukacyi samem na- 
wpół cudzoziemskićm pochodzeniem swojóm zwiasto­
wał Polsce; rodził się bowiem z Francuzki, Doroty 
hrabianki d’Arschot de la Riviere, feudalnej dziedzicz­
ki rozległych włości we Flandryi czy Brabancyi. 
Kiedy dom wojewody rawskiego był szczeropolski, 
dom wojewody czerniechowskiego już z cudzoziemska 
wyglądał i szedł u nas w pićrwszej straży przed cy­
wilizacją francuzką, przed ogładą XVIII wieku.

Bądź jak bądź, całe to młode pokolenie Załuskich, 
z pod ojczystego nieba na ziemię wpół niemiecką 
przeniesione, zrządzeniem losów wychowywało się 
w podaniach katolickich, wśród żarliwego nawet as­
cetyzmu. Mogło być tego pokolenia na dziewięć, najwię­
cej dziesięć "osób. Wszystko w tym małym klasztorze 
było święte i pobożne, prawie powiedzielibyśmy na­
tchnione, bo dzieci wzrastały w towarzystwie, pod 
dozorem księży, i pod kierunkiem samego biskupa, 
słyszały tylko ze świata odgłosy dzwonów kościel­
nych i pieśni uroczyste. Duch dzieci tak się dziwnie 
nastroił ku pobożności, że wojewodzice rawscy ma­
rzyli o kapłaństwie, a wojewodzianki tylko o zakon­
nych welonach. 1 rzeczywiście z tego młodego poko­
lenia wyszło później trzech biskupów i jedna zakon­
nica. Pićrwszy, najstarszy z dzieci, Jędrzej Stanisław, 
gwałtem napierał się kapłańskich święceń. „Język 
świadczył, pisał o tern kanclerz do brata wojewody 
rawskiego, czego chciało , serce.'1 Dosyć że w sam 
dzieli imienin dziecka, na św. Jędrzeja, pierwszą mu 
stryj udzielił tonsurę (29 listopada 1708 r.) „Spodzie­
wam się, pisał dalej, że Bóg nie pozbawi swojćj 
opieki tych, którzy chodzą w niewinności, będziemy 
mieli z nich pociechę; wszakże nielylko z kości sło­
niowej wyrabiał Fidiasz dzieła swoje." Wojewoda 
rawski rad był serdecznie lej gorącćj pobożności syna, 
bo z powodu tych pierwszych święceń pisał do nie­
go kanclerz: „Dla twojej pociechy donoszę ci o tćm." 
(Epistolae, tom III, sir. 857). Tak w trzynastym roku 
życia wyświęciwszy się młody Załuski, brał zaraz i 
chleb duchowny. Stryj, biskup płocki, mianował go 

’ dziekanem pułtuskim, a Kaźmirz Lubieński biskup 
dał mu później kanonią krakowską.

Tymczasem, kiedy najstarszy wojewodzie rawski, 
Jędrzej Stanisław, pobożnością rozweselał serce kan­
clerza, najmłodszy, Józef, wiele mu sprawiał pociechy 
w tych kilku dniach ostatnich życia, jakie miał jeszcze 
kanclerz przebyć na ziemi. W tćm znowu dziecku 
była miłość do nauki taka, jaka bywa w dojrzałym 
tylko człowieku. Za lada książkę porywał z namię­
tnością. Wszystko chciał odrazu przeczytać, pojąć i 
pamiętać. Nauczycielom nie dawał spokoju. Uczył się 
języków i bistoryi, przepadał za wićrszami. Przewi­
dział zacny' kanclerz biskup warmiński, co z takiego 
synowca być może, i dlatego kiedy umierał, prosił 
brata wojewody’ czerniechowskiego: ,, Servate milii 
octennem puerum meurn Joseph." (Pamiętajcież o 
moim ośmioletnim Józiu).

Dziesięciu lat nie miał nawet Józef, kiedy stryj 
umierał, powróciwszy z Warszawy, gdzie widział się 
z bratem. Ostatni w życiu swojem post wielki prze- 
jiędza! w umartwieniach, schorowany, w Gutsztadzie. 
Po świętach wielkanocnych wyjechał do Brunsbergi, 
gdzie wyświęcił kilku księży, potem zajrzał do Frauen- 
burga i do Królewca, dokąd czasu wojny wynieść 
kazał prawie cały swój majątek. Układał testament 
i pobożne robił zapisy przez rok cały; mówił żeby 
po śmierci nie sprawiano mu wspaniałego pogrzebu, 
nie chciał nawet nagrobka, ale prosił o prosty napis 
na kamieniu:

„Ilic jacet Andreas episcopus. ConGVI.Cate peGGa- 
toreM ŻaLVskł, aC pro co orate." (Tu leży biskup 
Andrzej. Depczcie nogą grzesznika Załuskiego i módl- 
cie się za nim).

W napisie tym był sposobem akrostychu i rok 
śmierci przepowiedziany. (MCGCGCGLLVVI — to jest 
1711). Biskup ani o jednostkę się nawet nie pomylił.

W Królewcu mocniej zachorował i ledwie powró­
cił w kwietniu roku 1711 do Gutsztadu, położył się 
zdjęły boleścią. Posłał zaraz po doktora Francuza 
Saint BIancard’a, którego rad nieraz używał. ' Dnia 
27 kwietnia przyjechał doktór z Królewca i srodze 
się przeląkł zobaczywszy' stan rzeczy; 29 przyjechał 
ksiądz Adam Rostkowski, biskup filadelfijski, su- 
fragan łucki, gość serdecznie pożądany' i z tęsknotą 
oczekiwany. Wojewoda cźerniechowski już dawniej 
odwidził brata. Kanclerz zdajo się odżył na chwilkę 
i powtórzył sufraganowi to, o ozem bratu już roz- 
powiedzial: że za wolą królewską przysposobił sobie 

na koadjutora księcia Sachsen-Zeit, prymasa węgier­
skiego, dla zachowania biskupstwa od upadku; dalój że 
chciał złożyć pieczęć i o to już króla prosił, żeby po 
Szembeku, który naturalnie zostałby w takim razie 
kanclerzem, pieczęć mniejszą oddał księdzu llostkow- 
skiemu. Sam wziąłby' wtenczas pensyą z dochodów 
stołowych, zdawszy biskupstwo na koadjutora, i usu­
nąłby się gdzie na ustronie, żeby ostatek życia po­
święcić Bogu. Mówił że więzienie ankoriskie dopićro 
pokazało mu całą marność życia i zabiegów ziemskich. 
Pragnął powrócić do Ankcny.

Wtenczas to „maleńkich wnuczków swoich, par- 
vulos nepoles" zalecał wojewodzie czerniechowskiemu.

Ale przez noc choroba dziwnie się wzmogła, i dnia 
1 maja przyjął w obec duchowieństwa i kanoników 
kollegiaty ostatnie sakramenta. Kazał do siebie prosić 
wojewodę i w jego ręce oddał testament trzema pie­
częciami znaczony; do liczby dawniej wybranych 
dwóch wykonawców, trzeciego wojewodę dopisał i 
powierzył bratu cały' majątek, którym nie rozporzą­
dził w testamencie i w kodycy Iłach. Wydawszy to 
ostatnie rozporządzenie, kazał do siebie zawołać cztć- 
rech synowców wojewodziców rawskich i czernie- 
chowskich, i dał im wszystkim błogosławieństwo na 
drogę życia, przy energicznem napomnieniu paster- 
skićm, ażeby Boga się bali i kochali rodziców. Na­
stępnie udał się do łóżka, a ksiądz suflragan i jezui­
ta Eustachy Reuscher, koleją czy tali mu ustępy z dzieł 
pobożnych, czego pilnował jeden z wojewodziców 
czerniechowskich. Zbiegło się duchowieństwo, i wśród 
śpiewów i modlitw, zakończył spokojnie życie ksią­
żę biskup warmiński, dnia 11 maja 1711. (Epistolae 
hist. famil., t. 3, str. 907—908).

Świadkiem tej śmierci sprawiedliwego był zape­
wne Józef Załuski. Pierwsze te wrażenia, które wów­
czas odebrał, na całe życie mu pozostały. Synowiec 
wyrabiał się na wzór stryja przez pracę i pobożność.

Nauką, w latach dziecinnych, kto wie czy nie prze­
wyższał nawet stryja. Miał i kanclerz biskup war­
miński wielkie zamiłowanie do książek, do pracy; 
ale któż w tern wszystkiem wyrównał młodemu wo- 
jewodzicowi rawskiemu? Załuski nie czytał, ale po­
łykał prawie książki. Gromadził już wtenczas biblio­
tekę, bo przywiązywał się do książek, kupował je, 
od stryja i od znajomych dostawał stare i nowe dru­
ki. Nim doszedł lat piętnastu, już trzy tysiące dzieł 
przerzucił i podpisał swoją własną ręką; takim spo­
sobem do lat dziecinnych Załuskiego odnieść potrze­
ba pierwszą myśl o bibliotece. Zapalając się coraz 
bardziej, przychodził oczywiście do zbiorów znakomi­
tych, które urastały w ogrom, a kiedy później na 
świetriiejszem był stanowisku w rzeczypospolitej i 
miał większe środki, namiętniej też zbierał. Te trzy 
tysiące książek, które zebrał w dzieciństwie Załuski, 
pierwszym były zakładem biblioteki. Młody' Załuski 
czytał najprzód po polsku i po łacinie, a kiedy się 
namiętność do książek rozwinęła w nim, skończył na 
tein, że czytał i pisał jedenastoma językami. Nauczy­
ciele mu wystarczyć nie mogli. Dziecku tak gorące­
mu potrzeba było coraz zdolniejszych, coraz uczeń- 
szych; dlatego zmieniali się rychło jeden po drugim, 
i tak przez kilka tylko lat za życia stryja kanclerza 
i po jego śmierci, siedmiu czy ośmiu nauczycieli do­
mowych miał młody Załuski.

Po śmierci kanclerza, pomagał wojewodzie raw­
skiemu w wychowaniu dzieci drugi brat jego Ludwik, 
biskup płocki. Kiedy'już było potrzeba słać młod­
szych wojewodziców zagranicę, biskup dal na to fun­
dusze. Pojechali razem Jędrzej Stanisław z Józefem; 
pierwszy miał lat 16 do 20, drugi ledwie 13 doli.

Stanisław coraz się stawał poważniejszy, nielylko 
wiekiem, ale i urzędami. Jednocześnie z kanclerzem 
umarł w r. 1711 Marcin Załuski, biskup arbeński, 
brat jego, a stryj wojewodziców czerniechowskich i 
rawskich. Król August chciał ujmować sobie Zału­
skich i probostwo płockie, pierwszą prelalurę w ka­
pitule, oddał po biskupie Arby Stanisławowi. Prawda 
że za to nie dotrzymał innego słowa i pieczęci mniej­
szej koronnej nie dostał po Szembeku ks. Rostkow- 
ski; król oddał ją biskupowi przemyślskiemu Bokumo- 
wi, jako wynagrodzenie za wiele bolesnych zawodów 
i jako oznakę przyjaźni dla brata ulubionej, to jest 
księżny cieszyńskiej. Do probostwa płockiego przy­
wiązane były obszerne prerogatywy, rządy prawic 
udzielne nad szlachtą w Sieluniu i księztwo. Załuski 
był tedy i kanonikiem krakowskim, i dziekanem 
w Pułtusku, i proboszczem w Płocku, i księciem sie- 
luńskim. Pojechał do Gdańska na matematykę, do 
sławnego Pawła Patra, a wtem stryj biskup pło­
cki go zawołał, ażeby jechał świat przejrzćć w Niem­
czech, lłolandyi i Włoszech.

Młodych Załuskich przyjmowano wszędzie ze czcią, 
bo mieli listy i stosunki, a znajdowali wszędzie zna­
jomych i przyjaciół stryja swojego, kanclerza. Byli 

w Wiedniu u cesarza Karola i mieli u niego tajne 
posłuchanie, potem w Monachium u Maksymiliana Ema­
nuela elektora bawarskiego. Żyła jeszcze wtenczas 
Teresa Kunegunda Sobieska, królewna polska, żona 
tego elektora, którą odwidzili; córka Jana III coraz 
więcej odzwyczajała się od mowy polskiej. Widzieli 
także palatyna Renu, księcia neuburgskiego, którego 
dom tak często wiązał się w stosunki rodzinne z do­
mami polskiemi, a nawet i królewskićm potomstwem; 
niedawno jeszcze dom neuburgski spokrewnią! się 
z rodziną Sobieskich, z Radziwiłłami i z Lubomir­
skiemu Zwidzili potem Załuscy Paryż, za panowania 
wprawdzie Ludwika XV, ale za rządów księcia or­
leańskiego regenta.

W Paryżu znajdował się podówczas w gościnie 
car Piotr Aleksiejewicz. Dzięki wstawieniu się kar­
dynała Polignaca, który był posłem w Polsce za Jana 
III i za ostatniego bezkrólewia, a żył poufale ze zmar­
łym kanclerzem, znaleźli podróżni wstęp do dworu. 
Potem zawadzili o Rzym, w którym panował Kle­
mens XI, z domu Albanich. Tutaj przyjęcie serde­
czniejsze było, bo wspomnienia o Załuskich i o Pol­
sce znajdowali świeże co chwila, to w gronie kar­
dynałów, to u samego papieża. Obadwaj bracia z za­
pałem oddali się naukom. Stanisław często chodził 
do biblioteki watykańskiej i do akademii w Sapien- 
za; napisał nawet rozprawę łacińską na stopień do­
ktora o godności i władzy papieża i bronił jćj pu­
blicznie, przy oklaskach kardynałów. Stopień żądany 
naturalnie otrzymał. Józef zaś u jezuitów w Rzymie 
„szkoły traktował." Podobało się mu zakonne życie, 
do klorego nie pokazywał dotąd żadnego usposobie­
nia. Lat 15—16 miał, kiedy zaczął się gorąco na­
pierać do jezuitów. Jenerał Michał Anioł Tamburini, 
odmówił panięciu, z uwagi na wiek jego młody; żą­
dał nareszcie zezwolenia ojca. Musieli Załuscy pisać 
o to do Polski, i nieraz, bo są ślady, że ojciec się 
wzbraniał pozwolić. Kiedy się Tamburini dowiedział 
o tein „stanowczo nie chciał przyjąć Załuskiego i wca­
le odmówił, z tym dodatkiem, że swego czasu, choć 
nie jezuitą, daleko więcćj mógłby być pożytecznym 
temuż zakonowi w łaskach i prolekcyi, której potrze­
buje Societas." (Informacya o fundacji biblioteki jw. 
imci księdza Józefa Jędrzeja Załuskiego, w Bibliotece 
warsz. 1818 T. Ił str. 563). Zrażony tern niepowo­
dzeniem, młody wojewodzie uczynił wówczas w Rzy­
mie „ślub zrobienia jakiejś fundacji na korzyść tych 
dobrych ojców, jeśli kiedykolwiek będzie miał po te­
mu sposobność." Odtąd niezmiennem prawidłem w ży­
ciu jego było trzymać się tej świętćj wyroczni: „vo- 
vele et reddite, obiecujcie i dotrzymujcie". (Bibl. 
Warsz. str. 573). Było to w r. 1718.

Z Rzymu udali się Załuscy' do Neapolu. W tej sto­
licy znaleźli również wspomnienia i stosunki. Arcy­
biskupem był podówczas w Neapolu Franciszek de 
Campo Pignatelli, który znał Polskę, bo w począt­
kach panowania Augusta II, za rozruchów szwedz­
kich, siedział w niej lat kilka nuncj uszem. Oczywiście 
kardynał dobrze znał kanclerza biskupa warmińskie­
go. Stosunki ich z początku były obojętne, zimne, 
a nawet poprostu nieprzyjazne; pisywali do siebie 
listy, w których na wieki dla bistoryi został ślad 
niechęci i źle tajonego gniewu. Ależ to od tych cza­
sów lata minęły, drażliwość ustala i kardynał wszedł 
z biskupem później w ścisłą przyjaźń; tein bardziej 
teraz się rozlkliwial, kiedy kanclerz umarł, a jemu 
w Neapolu przyszło spoglądać na młode pokolenie 
Załuskich. Pignatelli podróżnych polskich zalecił wice­
królowi neapolitańskiemu z najlepszej strony. Serde­
czność poszła tak daleko, że obadwaj, i wice-król 
i kardynał, podejmowali Załuskich przez cały czas 
pobytu w Neapolu o własnym koszcie. Trafili bracia 
na samą uroczystość św. Januaryusza i oglądali cud 
z głową jego, który się co rok odnawiał w Neapolu.

Wracali Załuscy na Florencją, gdzie wielki książę 
nietylko ich hojnie uraczył, ale jeszcze obdarował 
upominkami. Zwidzali następnie północne miasta Włoch, 
Sabaudyą, Turyn, Parmę, Modenę i Medyolan, wre­
szcie powrócili obadwaj do Polski.

(Dokończenie nastąpi].

Kronika tygodniowa.

Z prawdziwą niechęcią dzisiaj biorę się do pióra.
Z niechęcią!? i dlaczegóż? spytacie mnie czytelnicy, 

przekonani, i słusznie poniekąd, że rozmowa z wami, 
powinna być dla sprawozdawcy waszego zadowole­
niem, rozrywką, przyjemnością, tak jak wszelkie do­
pełnienie obowiązku, któremu się chce szczerze zadość 
uczynić, tak jak wszelka praca, którą się posyła w świat



Prenumerata w Warszawie:
Rocznic rsr. 8, półrocznie rsr. 4, kwartalnie rsr. 2, 

miesięcznie kop. 67 i pół. Warszawa, 15 lutego 1862 r.
Prenumerata na prowincyi i w Cesarstwie:

Rocznie rsr. 12, półrocznie rsr. 6, kwartalnie rsr. 3.
Koperta oddzielna 2 rsr. rocznie.Jftgl25.
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Józef Jędrzej Załuski (z drzeworytem). — Dawne ubiory i uzbrojenia 

(drzeworyt) ciąg dalszy. — Kronika tyg<»4niowz.— Do głównego redaktora 
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Józef Jędrzej Załuski,
BISKUP KIJOWSKI.

(Dokończeni e.)

Józef oddawna już tęsknił do stanu duchownego i 
przybrał się w suknie kapłańskie. Stryj Ludwik we­
zwał go zaraz do siebie i dał 
mu kanonią płocką i dwie pre- 
latury w dwócli oddzielnych 
kollegiatach. W pułtuskiej zro­
bił go archidyakonem, a u św. 
Michała w Płocku proboszczem. 
Dat pewnych nic inamy; wie­
my to jedynie, że probostwo św. 
Michała objął Załuski sam oso­
biście 29 września 1719 roku. 
Do archidyakoniipultuskićj przy­
wiązany był obowiązek wizyto­
wania stu czterdziestu kościo­
łów. Młodzieńcowi pilno było 
zostać coprędzej członkiem czyn­
nym kościoła Chrystusowego. 
Chociaż dla lat nie mógł się 
jeszcze wyświęcić, ale obowiązki 
chciał pełnić i zaraz objeżdżać 
zaczął kościoły swego archidya- 
konatu.

Tymczasem brat starszy, Sta­
nisław, kończył u missyonarzy 
warszawskicli swoje duchowne 
wychowanie, pod dozorem i o- 
pieką księdza Sliwickiego. Zna­
komity to był w owe czasy dy­
gnitarz kościoła polskiego, cho­
ciaż tylko wizytator missyona­
rzy. Zdolności, rozum, nauka, 
znajomość wielu języków, wy­
sadzały go nad tłum; ks. Śli- 
wicki bywał na wielkim świę­
cie, umiał wychodzić z panami, 
do których pisywał po francuz- 
ku; grzeczną ogładą, piękną o- 
dzieżą, w ogóle całą powierz­
chownością, był to ksiądz, ja­
kiego dotąd w Polsce nie wi­
dziano. Wiek dawniejszy mo- 
żeby się gorszył z takiej ogła­
dy, ale w połowie panowa­
nia Augustą II już nowe wyo­
brażenia, francuzczyzna, a z nią 

modne wychowanie popłacało. Ksiądz Śliwicki, jak 
później ks. Konarski, był reformatorem w Polsce, na 
lat kilkadziesiąt jeszcze przed Collegium nobilium Ko­
narskiego; Śliwicki u missyonarzy w Warszawie za­
kładał i utrzymywał Collegium nobilium dla młodych 
księży pańskiego tonu. Bez błogosławieństwa Śliwic- 
kiego nic się tu nie odbywało; żaden Sapieha, Mas­
salski, Załuski nie wyświęciłby się wprzódy na księ­
dza, gdyby go Śliwicki do duchownego stanu nie 
przysposobił. Dlatego u missyonarzy niezmierna była 
zawsze w seminaryum liczba paniąt, i bićdny szla­
chcic chronić się tam musiał pokornie przed woje- 
wodzicami, kasztelanicami, przed jasnemi gwiazdami,

(Dalszy ciąg).

(Zebrał i rysował Juliusz Kossak). 

Nr. 10. 
Wick XIV.

Sprawa przed sądem. Sędzia otoczony rajcami; na lewo oskarżony i niewiasta świadcząca. Rysunek wzięty
, z legendy o św. Jadwidze. „ (Dalszy ciąg nastąpi).

co były nadzieją rzeczypospolitej. Ksiądz Śliwicki na 
wsze strony szeroką,- jak minister, prowadził korre- 
spondencyą, to z ojcami, stryjami i wujami, to z opie­
kunami młodych paniątek które wychowywał. Listy te, 
pełne wymuskanćj grzeczności, z radością wszyscy 
odbierali; bo jakie w nich proroctwa pochlebne, jakie 
uwielbienie na widok samej cnoty, pokory, nauki i za­
cności charakterul Łudziła się bićdna Polska: na sej­
mach wszyscy sobie w oczy mówili, że są wielkiemi 
mężami w ojczyźnie; w seminaryum Śliwickiego sa­
mi dojrzewali apostołowie, nauczyciele prawdy, ozdo­
by i filary kościoła.

Stanisław Załuski wszedł więc do tego seminaryum 
u św. Krzyża w Warszawie, któ­
re dopiero zaczynało być sła­
wne. Miał pod opieką Śliwic­
kiego wyuczyć się świętych ob­
rzędów i wyćwiczyć się w wy­
mowie kaznodziejskiej. Rok spę­
dził na tej nowej' pracy, nare­
szcie pojechał do Częstochowy,
1 tam przed cudownym obra­
zem Najświętszej Panny odbył 
primieye. (Ksiądz Iławelski, str. 
1 1 0).

Józef, z widzi wszy znaczną 
część archidyakonatu, wybierał 
się na skończenie nauk do Pa­
ryża. Jednakże jeszcze na wio­
snę 1720 r. bawił w Warsza­
wie, bo to wiemy z pewności",^ 
że znajdował się na obrzędzie 
oddawania kapelusza kardynal- 
skiego ks. Salerno, która tr1 uro­
czystość odbyła się u św. i Jana
2 kwietnia 1720 (Teka IjSodo- 
skiego, t. 11, str. 64. Łętowtski 
myli się, idąc za błędnćm żró— 
dłem, kiedy odnosi to do r. 1719, 
Katalog biskupów, t. IV, str. 279). 
Znajdował się podczas lej uro­
czystości w Warszawie biskup 
płocki, który potem na ucztę, 
chcąc uczcić kardynała, sprosił 
biskupów i senatorów rzeczy- 
pospolitćj. Tyle srebra błyszcza­
ło wtenczas na stole Załuskich, 
że obecni nie mogli wyjść z po- 
dziwienia. (Friese, De cpiscopa- 
tu kijoviensi, str. 5).

Musiało to być mnićj wię- 
cćj w połowie roku 1720, gdy 
Załuski wyjechał do Paryża 
dla teologii. Nie tracił tam dar­
mo czasu, bo słuchał najznako­
mitszych professorów. W Sor­
bonie uczył się teologii od księ-
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dza Brillon, a historyi kościoła od Danesa. W semina- 
ryum u św. Sulpicyusia Pelletier wykładał mu nau­
kę obrządków, a Monlagnc teoryą kaznodziejstwa. 
Wybrał dobrze Załuski swój zawód: kapłaństwo by­
ło dla niego; zmarniałby na święcie, gdyby nie po­
święcił się kapłaństwu. Mógł teraz prowadzić życie 
pobożne, ustronne, poświęcone pracy i nauczycielstwu; 
kaznodziejstwo było mu życiem i siłą. Nie miał zdol­
ności do poruszania serca wymową, ale znajomością 
formy i teoryi, oczytaniem się we wzorach spólcze- 
snych, zapałem ku kaznodziejstwu wielu przewyż­
szał. Bez kazalnicy nie pojmował Załuski kapłana. 
Dlatego szukał lada sposobności, żeby mógł wystę­
pować publicznie; u św. Sulpicyusza często prawił 
kazania, w Sorbonie miewał uroczyste mowy. Przez 
to rozwijał w sobie próżność, która kaziła najzacniej­
sze serce. Wprawiał się do języka francuzkiego, że­
by potem i w ojczyźnie z plynnem, poloczystem wy­
słowieniem się w języku modnym mógł występować 
jako kaznodzieja wielkiego, pańskiego świata. Rzeczy­
wiście, tak się mocno Załuski rozkochał w tćj fran- 
cuzczyźnie, że należy u nas do najznakomitszych re­
prezentantów tej cywilizacji XVIII wieku, która mia­
ła tak wielki wpływ na losy rzeczypospolitćj. Filozo­
fii jednak nic nie zachwycił, bo zazbyt mocno ugrun­
tował się religijnem i świętobliwćm wychowaniem 
w wierze swoich naddziadów.

Po kilku miesiącach ciężkiej a gorliwej pracy, Za­
łuski otrzymał stopień bakałarza w Sorbonie, w obec 
samego prowizora tej sławnej akademii, którym był 
arcybiskup paryzki, kardynał Ludwik Antoni książę 
de Noailles.

Sześć miesięcy bawił jeszcze we Francji po otrzy­
maniu uczonego stopnia. Czas ten poświęcił na różne 
wycieczki z Paryża. Raz podczas wakaejj odwidził 
zgromadzenie trapistów. Był w Rbeims na koronacji 
Ludwika XV. Odwidzał także ludzi uczonych, jeżdżąc 
do nich umyślnie, jeżeli nie mieszkali w Paryżu. Oglą­
dał celniejsze biblioteki i skupował książki. Jeżeli mu 
co czasu zbywało od ciągłego zajęcia, odnawiał da­
wne stosunki i nie wychodził prawie na przykład 
od kardynała Polignaca, który zawsze z wielką l»ył 
przyjaźnią dla wszystkich Załuskich.

Byłby niezawodnie Józef dłużej bawił we Francji, 
gdyby nie wypadki rodzinne, razem smutne i weso- 

• łe. Rzecz była taka.
Stanisława wybrała w czasie jego nieobecności ka­

pituła krakowska deputatem na trybunał. Jak brat 
w Paryżu, tak Stanisław w Piotrkowie polubił ka­
znodziejstwo, budował ludzi tak świętem i niewin- 
nćin życiem, jak wymową. Trybunał często wysyłał 
do króla w swoich sprawach deputatów, a regular­
nie z powitaniem, kiedy sam się zawiązał, i z poże­
gnaniem, kiedy król wyjeżdżał do Saksonii. Wybie­
rano zawsze na takie poselstwa mówców, bo w Pol­
sce ówczesnej żade.1 krok nie obszedł się bez pero­
ny, bez kadzideł. Trybunał posiał raz Załuskiego do 
króla, który miał tym sposobem zręczność poznania 
młodego prałata. Królowi, -na szczęście swoje, nie- ' 
zmiernie się Załuski podobał. Zostawał jeszcze pod 
wpływem tego wrażenia August, kiedy umarł pod­
kanclerzy kor. ks. Bokum, biskup chełmiński, a w mie­
siąc po nim książę prymas Stanisław Szembek (3 
sierpnia 1/21), mąż zacny i prawy, w rzeczjpospo- 
litej bardzo rozkochany, ale, jak mówią o nim także 
spólcześni, więcej jeszcze w domu swoim, który wy­
niósł za łaską Augusta II, że pańskim skłonnościom 

pioblatał. król, piszą urzędowi chwalcy rodziny Za­
łuskich, arcybiskupslwo gnieźnieńskie zaraz ofiarował 
Lud'pikowi Załuskiemu; ale w kilka dni po tej no­
minacji, dodają, umarł biskup płocki, stryj młodych 
Załuskich. Król, powiadają dalćj pochlebcy, postano­
wił/to wynagrodzić rodzinie, a posuwając grzeczność 
aż. do ostatnich granic galanteryi, miał Stanisławowi 
Załuskiemu dać do wyboru, albo biskupstwo płockie 
po stryju, albo pieczęć mniejszą koronną po Bokumie.

Nie tak to zupełnie było, jak opowiadają pochleb­
cy Załuskich, jest w tern coś prawdy, ale niewiele; 
bo w wieku panegiryków pisano pochwały, a nie 
życiorysy, i przed dymem kadzideł nieraz milczała 
historya. Biskup płocki nie zaraz umarł po Szembeku, 
a król bawił podówczas w Saksonii i nie obiecywa- 
no tak prędko jego powrotu; nie mianował także 
natychmiast następcy po Szembeku, lubo to mógł 
zrobić i w Saksonii. Spodziewali się go jedni do 
Waiszawy na Boże narodzenie, drudzy' dopiero na 
Wielkanoc. W końcu listopada jeszcze przejeżdżał się 
biskup płocki z. Jabłonny do Warszawy i z Warsza- : 
.wy do Jabłonny', tylko jako biskup, jak to widzimy 
z gazet pisanych. Nominacją na arcybiskupstwo mógł : 
otrzymać Załuski dopiero w grudniu, na kilka dni ; 
rzeczywiście przed swoją śmiercią. Król długo się na- ; 
myślalj chciał bowiem wybrać na podkanclerstwo ser- < 
decznego przyjaciela, jakiego znalazł w księdzu Janie

Lipskim, proboszczu katedralnym poznańskim. Lip­
ski ten otrzymał pieczęć mniejszą koronną, i o ile 

. wiemy, o Stanisławie Załuskim nie było ani mowy 
• na dworze. J

Tak samo i biskupstwo płockie, osierocone po stry­
ju, nie przyszło łatwo Stanisławowi; historya inaczej 
świadczy jak panegiryki. Załuscy mieli wprawdzie 
ochotę na to biskupstwo dla Stanisława; zdawało się 
im, że ta stolica powinna i nadal pozostać w rodzi­
nie, jak w niej już była od lat trzydziestu, gdy po 
księdzu Jędrzeju Chryzostomie Załuskim, który poszedł 
na biskupstwo warmińskie, wziął stolicę płocką brat 
jego, teraz zmarły Ludwik. Ciiciał stryj, ostatni z po­
zostałych przy życiu braci, Franciszek Załuski, już 
podówczas z czernicchowskiego wojewoda płocki, że­
by Stanisław nastąpił po Chryzostomie i Ludwiku; 
di ugic pokolenie miało zająć miejsce pierwszego. Ale 
jeden tylko Franciszek o tern marzył, bo wojewoda 
rawski podówczas zupełnie zerwał ze światem; zte- 
tryczał, zmniszał, jak pustelnik zbudował sobie chatę 
przy kościele parafialnym w Wilkowie, i zaczął pro­
wadzić pokutniczy żywot w pokoju, w postach, sa­
motności, pokorze i rozmyślaniach, m angello, cum li- 
bello et globello, jak się wyraża współczesna księga 
bractwa pięciorańskiego przy kościele paulinów w War­
szawie. Wojewoda rawski naśladować chciał, jak 
sam mówił , pustelniczy żywot Karola V cesarza 
w klasztorze św. Jusla. Nie miał już żadnej ambicji, 
ani za siebie, ani za synów.

Nie ten najgłówniejszy zarzut można było postawić 
marzeniom slryjowskim, że Stanisław nie miał jeszcze 
zasług, bo .w Polsce ówczesnej nie brali krzeseł se- 

, nalorskicli i stolic biskupicli jedynie zasłużeni, ale 
len, że Stanisław nie miał lat przepisanych prawami 
kanonicznemi do biskupstwa. Nawet administracji 
Załuscy w swoje ręce nie dostali. Rostkowski, sufra- 
gan płocki, niedoszły podkanclerzy i przyjaciel wszyst­
kich w ogóle Załuskich, starał się o administracją, 
jako archidyakon katedralny płocki, ale kapituła obra­
ła dziekana ks. Szcmplawskiego. Nie zraził się jednak 
temi przeszkodami wytrwały wojewoda płocki; zaraz 
po śmierci brata pojechał do Drezna, prosić o biskup­
stwo dla synowca. Z gazet pisanych wiemy, że sta­
nął 12 stycznia 1722 roku w stolicy saskiej i że kró­
la zastał niebardzo skłonnym do tego projektu. Od­
powiedział wojewodzie August II, że się później- nad 
tern namyśli i objawi swoję wolę. Tak twierdzenie 
pochlebców, że sam Stanisław z dwóch wakansów, 
biskupstwa i podkanclerstwa, wybrał sobie biskupstwo, 
przed światłem krytyki historycznej utrzymać się nie 
może. Owszem, król długo zwlóczył z nowemi nomina­
cjami i odkładał wszystko do przyjazdu swego do Pol­
ski. Wojewoda płocki, nie mając co robić w Dreźnie, 
powrócił do Warszawy i chorował po drodze; żona 
wtedy znajdowała się przy nim. Czekali na króla, 
który w środku wiosny dopiero przyjechał. Po dłu­
gich jeszcze bardzo namysłach, ogłosił król szereg 
cały nominacyj. Na prymasostwo miał iść Szaniaw- 

. ski biskup krakowski, i przez to ruch wielki robił 

. się w duchowieństwie, bo na jego miejsce szedł Teo- 

. dor Potocki z Warmii; do Warmii znowu szedł bi­
skup przemyślski Krzysztof Szembek, a po nim brał 
stolicę Fredro biskup chełmski; na to ostatnie krze­
sło król nominował księdza Siemieńskiego, prezyden­
ta trybunału. Stolica płocka wolną więc jeszcze była, 
nadzieje Załuskich nie upadały. Ale w dni kilka roz­
strzygnęły się losy stanowczo: król na biskupstwo 
płockie mianował księdza Feliksa Krelkowskiego, do­
tąd administratora gnieźnieńskiego, któremu wprzód 
po Bokumie dal- biskupstwo chełmińskie. Jednakże 
i Załuskim coś z tego wypadło. Król dodał Kretkow- 
skiemu koadjutora, którym został proboszcz płocki, 
książę sieluński, to jest Jędrzej Stanisław Załuski, 
27-lelni młodzieniec. Nominacve te zapadły w sier­
pniu 1722 r.

Jednakże nad Stanisławem świeciło szczęście. No­
minacji na prymasostwo zrzekł się Szaniawski, a za 
jego przykładem, niewiadomo dlaczego, i Kretkowski.

Szaniawskim ta skromność tłumaczy się, lio ża­
den w ogóle z biskupów krakowskich nie chciał iść 
na prymasostwo, tyle dostojną i bogatą była stolica 
którą posiadali. Ale na Krelkowskiego musieli wpły­
nąć Załuscy, że zrzekł się wyższego krzesła w sena­
cie, i król biskupstwo płockie dał wtedy niedoszłe- < 
mu koadjulorowi. Potocki więc, który od łat już wie- i 
lu zabiegał o Kraków, poszedł prosto na stolicę gnie- i 
żnieńską i zatrzymał przy sobie księdza Siemieńskie- i 
go, który również podziękował za biskupstwo chełm- i 
skie. Zresztą utrzymały' się wszystkie nominacje sier- . 
pniowe i stracił tylko Czapski, który po Krelkow- ■ 
skim miał zostać biskupem chełmińskim. Katedrę i 
chełmską zaś wziął Feliks Jan Szaniawski.

Wszystkie te nowe kombinacye odbyły' się już

/

! w roku 1723. Król mocno pisał do Rzyfnu za Sta­
nisławem, z powodu że nie miał lat kanonicznych. 
Innocenty XIII odpowiedział na przedstawienie, jak 
inny jego poprzednik z powodu Richelieu’go:

„Dignum est, ut qui sapit supra aętatem, pro- 
moveatur infra aetatem, (sprawiedliwi, ażeby ten 
co ma rozum nad lata, otrzymał godność do której 
lal niema) i prekonizowałZaluskiego biskdpem płockim.

Przed tą uroczystością wyświęcenia brata, już da­
wno w Polsce był Józef Załuski po sWojój podróży 
z Paryża. Wracając na Pragę czeską, /trafił tam na 
koronacją cesarza Karola. Za powrotem', Rostkowski, 
suiagan łucki, niedoszły podkanclerzy, przyjaciel ser- 
deczny zmarłego kanclerza i wszystkich w ogóle Za­
łuskich, uściskał Józefa i wyrobił dla niego miejsce 
w kapitule warszawskiej, bo przybrał go sobie za 
koadjutora, z prawem następstwa do prelalurv jaką 
posiadał u świętego Jana, to jest probostwa' war­
szawskiego, w r. 1723. W tym charakterze pojechał 
oze na konsekracją brata, która się odbywała 

w. Częstochowie. 13 lutego 1724 r., w cudownej ka­
plicy Najświętszej Panny. Wyświęcał Załuskiego, za- 
iedwie dwudziestoośmio-letniego biskupa, ksiądz Sza­
niawski, pasterz krakowski, w towarzystwie imien­
nika swojego, biskupa chełmskiego, i Kraszkowskiego 
sufragana gnieźnieńskiego, w obec pięciu opatów i 
'oielu prałatów. (M. Baliński, Pielgrzymka do Często­
chowy, sir. 377, i IłaWelski sir. i 11).

Kronika tygodniowa.

Podczas gdy całe niemal społeczeństwo nasze z za­
pałem rzuciło się do pożytecznej pracy; gdy starsi 
i doświadczeńsi bądź w dziennikach, bądź inną dro­
gą rzucają odpowiednie myśli i rad zbawiennych 
udzielają młodszym a nauki chciwym: gdj' z całego 
kraju zbiegają się wieści o zakładaniu szkółek i ochron, 
o gromadzeniu się w nich nietylko dziatwy wiejskićj, 
ale parobczaków, a nawet gospodarzy; w chwili gdy 
wszystko otrząsa się z leniwego i bezowocnego życia 
i skwapliwie bierze się do odświeżania nabytych lub 
zebrania nowych wiadomości,—-któżby uwierzył że są 
jeszcze wyjątki, co wbrew świętemu popędowi, tra­
cą drogi c?as na turniejach bilardowych, czatując na 
wypróżnienie kieszeni drugim, na zdobycie grosza 
nie ciężką pracą, ale zręcznem uderzeniem kija bi­
lardowego? Godziż się dziś tak marnować życie, nie 
pomnąc że każda chwila stracona na płochych igrasz­
kach, ściąga na lekkomyślnych ciężką odpowiedzial­
ność przed ogółem?

Nie potępiamy lu godziwej rozrywki, bo każdy 
po pracy potrzebuje wytchnienia; dlatego urzędnik, 
siedzący cały dzień przy biurku, artysta, po kilku 
lub kilkunastu godzinach pracy, nie grzeszą poświę­
cając niekiedy wolne chwile choćby grze w bilard. 
Ale ci, co calemi dniami otaczają stół bilardowy, 
grając zapamiętale o interes, lub nie mogąc doń się 
docisnąć, stoją jak posągi próżniactwa dokoła, ści­
gając każdy bieg kuli,—tacy są zakałą i pasożytami 
społeczeństwa i powinni bezwarunkowo ściągnąć na 
siebie publiczną wzgardę. Szulerka zawsze zasługuje 
na potępienie, pod jakąbądź odbywa się ona formą; 
bo jeżeli prawa ścigają przywłaszczy cielą cudzego 
dobra, jeżeli hańba piętnuje złodzieja, a sprawiedli­
wość dosięga rozbójnika, dlaczegóż rozbój salonowy 
nie ulega kodeksowi karnemu? dlaczego w lesie lub 
na gościńcu niewolno, a na zielonym stoliku wolno 
bezkarnie rozbijać i łupić?

Jeżeli więc dotąd prawodawcy nie obmyślili na takio 
winy artykułów karnych, niechaj ich tymczasowo za­
stąpi opinia publiczna; niech wyłączy z towarzystw 
uczciwych ludzi, wydzierców cudzego grosza. W tym 
względzie zacne nasze niewiasty mogą, a nawet po­
winny wziąć inicjatywę.

Smutne to zaprawdę objawy, przecież w Bogu i 
charakterze narodu nadzieja, że ciemne te chmury 
znikną z horyzontu naszego, tak jak już zniknęły tu­
many orgij jarmarcznych i publiczne zgrozy niemo- 
ralności, rozwiane ożywczym promieniem słońca po­
prawy.

W poprzednićm sprawozdaniu kronikarz obznajmił 
czytelników pobieżnie z książką zbiorową ofiarowaną 
szanownemu koledze przez drużynę pisarzy. Wyrę­
czając go dzisiaj, zajmiemy się przez chwilkę inną, 
celem i treścią podobną publikacją, noszącą skrom­
ną nazwę: Po ziarnie. Zbiorek ten, wy dany staraniem 
Jana Prusinowskiego i Maurycego Krupowicza, pier- 
wiaslkowo przeznaczonym był na korzyść p. Wale- 
yana Tomasiewicza, którego dotknęło straszliwe ka- 
ectwo utraty wzroku; gdy jednak zgasł zawcześnie, 

a w dziesięć dni po śmierci męża i wdowa poszła

z






